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aiWaŻniejSZe - to 
czy młodzież zda 

Woli młodzież, młodzież zro-
7umiała powagę wydarzenia ~ 
przez to wzrósł poziom wie­
dzy maturalnej. 

dziś tylko będzie się mściło .• 

. jąca matury zda-

Niestety, tak nie jest we 
wszystkich przypadkach i 
chyb~ dużo wody upłynie ZCl­

nim będziemy mogli post.awić 
mat.urom taką budującą ocp.­
nę· 

Kiedy dołożymy do tego 
galimatiasu nasze sławetne 
programy szkoine, które ku 
wielkiej radości nauczycieli 
już do końca tego roku szkol­
ne~!O mają ulec gruntownym 
zmianom - oto obrazek typu: 
dziE,iejsza · szkoła . 

je sobie równo­
cześnie sprawę z 
własnej dojrza­
łości. Jeżeli nie 
zachodzi podob­

ne zjawisko, to matury ciil­
ile - jeszcze mają osiągnięcia 
poniżej minimum, Bo nie wy­
obrażam sobie egzaminu, a 
raczej może słuszniej by loby 
powiedzieć, przesądzam jego 
war toś c, kiedy człowiek za 
parę godzin promowany n'ł 

osóbę samodzielną, mającą 
myśleć o sobie, szuka ścieżek 
nieoficjalnych, przygotowuje 
kilogramy papierków i świs­
tków, na których z trudem 
godnY,m Tytana, przez parę 
tygodni wpisuje .. odpowieclt 
zasadniczą" na maturalne p:y­
tanie. Odp<lwiedź taka prze­
wa'żnie składa się z kill,u 
zdań i należy ją przy egzami­
nie z całą swadą i elokwenc.}ą 
pogłębić odpowiednią ilością 
przysłowiowego wodolejstwa l 
włllłnego sprytu. Karafka i zie 
lone &ukno najczęściej wpływa 
j1\ hamująco na elokweoncjlll na 
spryt. Wtedy klapa, pozosta-

Ostatni rok szkolny by! ro­
kiem jakiegoś odbrązowiania 
programów szkolnych, przy­
.... ,Tocenia prawdzie i konkre­
tom należnego mie.isca. Jest 
rzeczą zrozumiałą, że nie byl 
to rok łatwy tak dla ucznia, 
jak i dla nauczyciela. Pami~­
tajmy przy tym o jednym, le 
obalanie sta~'ych mitów i 
wiary w stare autorytety ma 
w sobie zaWS'le jakiś ładuni'k 
sceptycyzmu i wątpliwości 
wobec nowych prawd. Mimo 
że wszyscy w pełni 7.dają so-

Przygotowuje się nowe pod 
ręczniki szkolne, których 
brak zwłaszcza w ostatnim 
roku szczególnie dawał się 
we znaki historykom I polo­
nistom. Będą one zapewn2 
dużo lepsze i bardziej przysto 
sowarie do wieku już z uw­
zględnieniem psychologicznych 
przesłanek. Ale zachodzi py­
ta'nie, czy w ciągu przyszłego 
roku wiedza zawarta w nich 
nie będzie podlewana pseudo-

(Ciąg dal,szy na str. 2) 
V. JURKUNAS - WiLno, zaułek PWes (drzeworyt) 

bie sprawę z wielkości, a za­
razem ważności tego rod7.aj~ 
pr7.emian, to .. stare", mając 
wiele lat za sob~, zdążyło się 
mocno zakorzenić. Niemożll-

N a. ~więtego Jerze.go 
u nas święto. W : ęc 
trochę zaspałem. 

C'L u* 
"Łel1'Laltie 

naładowany jaj'k>ami; na .krrmt­
kach taca z pieoni\ęd'2>mi i mę-

'-' wiająca jedynie nadzielę, że 
. prllfesor wyciągnie za uny, 
. Mówić o tegorocznych ma­
turach bynajmniej nie jest 
rzecżĄ łatwą, ' Jedno, przed 
czym można się z góry zas­
trzec, i jak to już sugeruje 
tytuł - nie będzie mowy o 
anegdotach. Nie wyklucza to 
przedeż faktu ich istnienia 
- nie. Je-st'!m więcej nii pe­
wna, że zd~rzaly się I w tym 
roku humorystyczne dziwolą­
gi, ale to nie powód do rado­
ści. A smutnego uśmiechu ma 
my już dosyć. 

Wtedy, kiedy oczyści sl~ 
szl:tolę z całego balastu pseu­
do-socjalistycznych ulepszeń, 
które przez ładnych kilka czy 
kilkanaście lat miały miejsce, 
wtedy ' możemy rozprawiać 
Wesoło o s p o r a d y c z n y c h 
wypad.lcach .,przeinacze:'! ". Ddś 
z powodu ich powszechności, 
v,,-ydaje mi się, 7.e raczej trze­
ba zamilknr.ć. 
.. Na wstepie ł.roche cyfr z 

rzeszowskiego podworka, k tó­
re ułatwią na pewno rozwa­
unia nad tegorocznymi egza­
minami dojrzałości. Na 2771 
uczniów klas XI ni!' d',?; \'; 7.­
CZ0l10 do matury 120, z tel,(o 
egzAmin pisemny złożyło 2549, 
a egzamin ustny 2419. - Ogó­
łem nie złożyło egzaminu mil 
turalnego 352 uczniów, co sh 
:'lowi 12,7 proc. W porówna­
niu z ' ubiegłym roklem liczba 
.. odpadu" zwi~kszyła się Zl\­

ledwie o 1.5 proc. 
.Czy to je~t dobrze, czy źle, 

te iest tak niewielki procent 
"ob'lanych" w stosunku do 1,~ 
szłorocznej matury ? I tak. I 
nIe. Gdybyśmy byli optymis­
tami, świadczyłoby to dobrzf 
o,maturze reku 1957. Znaczy­
lóby, że młodzież a także I 
nauczyciele ' w cudOwny spo­
sób . poradzili sobie. z "epoką 
zatn~tu". starannie przygo to-

ka pańska stoi. . 
Wstałem, e p<ltem 
w pole, rozejrzeć wy to do przyjecia fakt, by w wys.zedłem 

cIągu roku można było prze- się. 
prowadzić odnowę s7.koły, Ra.nek był ładny, nocą. tro­
pOL,bawić jej wszystkich nie- ch~ deszczyk popadał, ZIemIa 
logiczności. ;;wlłzona, trawa .wYI>ra~a, po-
.DłuS~ będą · mś<dły się blę-j\,\levze CZX 5 e· ~Iet?ly .wle~r4.vk 

dy zasady nauczania i meto- I poruszał P.ękaląc.e . listkI na 
Óy nauczanfa. ~więtą i nie- I u,rzew.a~,h, . Las. lUZ zat'zyr~~ł 
:1aru:c.zaLną by ła zasada, ze 1 zle~enl~c, ~ ZIemIa ~ le:,lc 
materiał należy vlykuć, z uw-I wro~ .z:~lenl I?rle~łyskuJ~ b/a­
zględnieniem kropki i prze- I tymi I zóltY?,1 kWIatkamI. P?la 
cinka, na pamieć. Co gorsza, I zora'ne na l.arO\':'1~ę, czerma­
że ta zasada stała sil') zasadą I ł~, a zyto lIIeleOlejąc w3plnac<> 

10FI 
Człowiek przj"nosl miedzia­

ka i d.zyń, !'luca na tacę. A 
szpitalny dziad patr1.ąc na swo 
Ją książkę podsuwa mu 'pod 
nos m~Kę pańską. Ten pocęłu­
je I .wraca . . Jed'm za d'.".g im 
pieniądze miedzitlne i srebrne 

. na tacę ' r.zucają, dzyń, dz,.'ń, 
dzyń! 

* SW. * powszechną, obowiązującą SIę w gor~. . 
nie tylko w 5zł;0le śr€c- .Wysoko sko~ronkl ze wSlyst 
., . . kIch s iron splewały Jeden a:a II .
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n/eJ ale I. na ~mw!"t"sytetach, przez drugiego, a w l,*,ie roz­
gdZIe, chocby ola przykla?U budwne już pbaszki ćwierkały 
podalac, ,profesor dykt?\\ ał na rÓŻne glosy. Wszystko to 
:wykład I sam się . rumIenIł, okrywało błękitne , spokojne 
KIedy rzucał ~o CIchu: krop- niebo. Z jednej stroony ŚWiEciło 
ka, proszę panstwa. A chb- wschodzące słonko, z d~ugiej - _ To seor św. Jerzemu na rek od końca. Jadąc. wetąz 
py pod wąsem staWiały za- zachodzący, okrągly, wybladły ofiarę. Ledwie, ledwie z wiel- rozmyś lałem, jak ten ser ura­
maszystą kropkę I zamykały księżyc: trwali naJPrzeciw sie- kim trudem go llrol1ilam, .. tak bawać pTZed św.. Jerzym. 
leszyt.v,. Ole zaglądając nawet bie d-uwiąc się wystroj{)nej krowy mleka mąło dały... Długo się namyślałem, no I 
do lu.lązek. Normalnym zda ziemi, _ Widzieliśc<ie, moja ser- pc.,t a·noW'iłem g.próbJwać; na-
się to , że za rok z takiego '. . . wyldadu w głowach przecię- Rme-J'rzałem SIę, nacieszy- denka ofiary robi - odezwa- chyliłem się do wny i mo-

'. '.' Jem, po czym poszedlem nakar łem się już zły krupnik wię: ' . 
tnIe uzdol?:on.ych Ol~ poz~~ mil: konie i opa-tl"zyć bydło, le-dwie siwy, botwLnka taka, - W niedzielę . twój · brat, 
stawało OlC. Pe~ ana_~glam , ' ldil<= do domu jesz,cze się rm- że nie.oo pnzez nią widać ... a Kazimierz, dowiadywał się ' 0 
w głowach ma,urzy~tow nie glądam, .. a tu w brzeżniaku jej ... widzicie, ofiary w głowie. ciebie : mówił, i.e l'ni -mu się 
powm~o to zatrzymac SIę dlu kukułka _ kuku, kuku '- ku- Ze-rlmąłe.m na żonę, patrzę, za t'Gba, chciałby cię rooa-
ze] nlZ przez okres Jednego ka. . a ta czerwona jak indyk. czyć ... pew nie dziś u nas bę-
··oku. T"IJ<a zasarla" nauc~a- No _ powiedziałem ~bie - Chłopcy ze śmiechu łyżki gry- dzie, .. Jak się spotkamy, ""i8-
ma. ,wyk!uczała Ja~ąkolwlek nie pamiętam talne.j wczesnej zą.Ugryzlem się w jęlyk. . domo, na piwo trzeba zapro­
mozhwosc dOCIekanIa I roz.u: wio/my, żeby na św, Jerzego Jak nie zacz:nie połowiN sić, a ty nie masz zakąskL .. 
mO'Nań własnych,. ~aterla. kuku~ka zakukała ... Jeżeli tego terkotać: zapomniałem ci w domu . pO-
był tak przystęPnie I w ta- roku Pan Bóg dobry rok da, - Widzicie go! He.retyk! że- wiedzieć ... Gdybyś tak prze-
kich ilościach preparowany, to będzie urodzaj... by to Zyd, Niemiec alno M06- ciągnę!'a z tym sen'ero do koń-
że wystarczyło go wkuć I ~a _ A ty co duz Panu Bogu? kal tak gadał... · czy ty bydła ea ·i nie oddała. po wszyst­
tym kończyła się rola ucznia. _ spytała żona wychodząc ze nie masz? Krawy i klaczkę .. · kim... uszanow,alibyśmy twe­
Do anegdot można by było świJma z ogromnym serem w A nie .dasz św. Jerzemu, to go brata I sami byśmy s.lę 
włoży ć ten fakt, gdyby nie ręku. już po żywiole - możesz cze- pożywili ... taki, ładny s~r. 
był on zbyt często prawct':\wy, - Cói ja, maly pyłek, mogę kac na nieszczęśc.ie, ... Kurcza- Dureń! - odp,a.rla połowka, 
kiedy znalazł się profesor Od-I dać' - odpowied~iałem. ki, prosięta, gęsi - wszystko, splunęła i wzrus7.yl.a ramio­
w.ażnie~szy i . rzucał pytanl~ Na wi®k g~r\ł uci5zyłem co żywe, trzeba pod opiek,: nami. - Mówisz .iak pa.­
me obJ~te rejestrem. pytan si~."Daj Bo:i:e zdrowie", po- św. Jerzemu oddać... Cały stuch ',.. Ładny s·er'... A na 
m~turalJ1ych •. a uczen odpo- myślałem, zrobi pierogów na świat oddaje. W głowie ci się oHa·rę to niby jaki marndać, 
wladał: . ,.panIe profesofle, ~o św, Jerzego; jeszcze w tym pewn ie przewróciło... a ja to ta·ki co ci z nosa s'Papł?,~. . 
pGmyłka, takip.go p,vtania SIę roku ani razu ich nie gotowa- niby z wielkiego bogactwa da- Trach. jak nQżem uci~ła , 
nie przewiduje". C2.le nie- ła. 1. nie chcąc plątać się pod ję? Krowy mleko zgUbiły, inne gęby nie ma co dalej ' otwie-
szczęście, że takich odpowle- nogami .kobie tom przy takim ' ieszcze jaJ-owe. Ale co trzeba, rać , Cóż robić? . 
dzi też sie nie przewidywało. dużym . gotowa.niu, jeszc.ze to trzeba, choć z ostatn iego". W kościele pabrzę, baby 

O metodzie samej lepiej ni€ troszkę nac; eszyłem 8i~ p<l- Je.,zcze i jaj trz::ba b~dzie za- niosą zaw;niątka wyciągnię­
wspominać. Zaprzep'3.szczenie godą i wlazlem z powrotem wieźć". A wy nie śpijcie po te przed siebi'e, niosą do 'kra­
psychoiogii, jako jednej z do łÓŻka. . jedzeniu zabrala się do ty, do której między, ludźmi 
najważniejszych pomocni<: Kiedy obudzili mnie na śnia chłopakÓW - przygotowujcie przez (!a1y kościół przejście 
metody nauczania, nie do danie, wyskocz.vlem z pościeli, b;'ykę, zaprzęgnijcie konie, za- zrobłone. Baby z zawiniątka­

Je.żell któremu szpitalnik 
nIe zdąż.ył męki podsunąć to 
sam sobie ją bierze i caluje. 

Baby zaś lezą gęsiego: jedna 
z odkrytym, druga ze schowa­
nym pOd chustką zaWInią­

tkiEm; przyniesie. uklęknie, po 
daje s2lpita.lnikawi; ten wkłada 
lejka do ko'O za, odda.ie chu­
steczkę i mękę pańską pod~u­
wa. Niektóre, żeby hyło prę­
dzej, przysuwają się do kratek 
i same wylaaowująswcje za­
winiątka, potem na klęczka'ch 
mE!kę całują i cdchodzą. 

PatJ;-zę - i moja połowip, 
st.aśt, prast, polo,żyła ser, ,od­
dala jajka i pocałcw~wszy mę­
kę pań~ką, odsunęla się' ·na 
bok. 

- Ma~z ci babo placek ., Nie 
ma sera' - aż pa ~kn ą.l em . ze 
'2Jości. - Poczeka.i - pGmy­
ślalero - na odpuście bę.d7,Le~ z 
chciała coś kupić, ani :;;zi;l a­
neczki piwa ci nie postawię, 

ani si~ obeirzysz, jak ' ci 
czmychnę po tym wszystkim ... 
A piwo sam wypiję .. . 

Patrzę dalej ; rzuca]'ą pienią­
dze gospoda,r.ze, którzy . 1Ua~ą 
konie. woły, ktowy - im ;po­
trzebny św. Jer zy, żeby bydła 
wilki nie za·rżnely. 

Rzucaia i najemnky, pastu­
chy I wyrmtki, którzy w 
swoim iyciu' ani chrabąs zcza 
ni .. mieli , chyba za kslr'lie­
nem, .. I ej p ;-z)'nr/;zą,' rzucaią, 

choć po kopiejce, bo ty lko 
tyle mają. 

Pal:rzę, Dubulis wyd~ga pSl-

{ 

~ -----------~ -----------~-------( 
. , I 

myję się, a wciąż mi pierogi raz jeDzi emy... mi, mężczyźni . z rękami ·w 
w glowie. Naleli botwink.i - Siedziałem z nosem opusz- kieszeniach chodzą po tej 
jem, Jakby nigdy nic; ale C?:onym na kwintę. Po Wyj- ścieżce. Jedni niosą ofiary, 
06!1roimie, żeby zostaw·ić miej- ściu ch~()p'lków żona wypaliła drudzy już od~all i wrac.afą· 
sce na pierogi. Wn06zą krupik, mi długie i żałosne kazanie. że Lezę i ja, razem 1. innymi 
ledwie siwy. zły przykład daję i że prze- tą ścież,ką 'ł{ ' .st'l'oonę kraty. 

r~bJówkę i dzyń, kładzie na 
tacy. Co tobie św. Jerzy bę­
dzj~ pasł, kiedy wczo.·a.i?zcj 
nocy złodziej~ ci wvprow.':'::zi­
li 'ostatnią klaczkę' Polic:j~ po 
sŁawił na nogi, depes:Ze p<J'wz­
syłał i nawet człMViekawynli­
jął . aby PD jarmarkach Jez­
cizi!, a wszystko beż pieniędzy. 
A teraz. św. Jerze.mu półrub­
la rzuca ... Pewnie udało rriu się 
gdzie5 pOżyczyć? I mcdJisię , że 

. ( 

• 
• (Ciq,g da1szy na str. 2) 

. ST. WITOWSKI Architektura . po st<11'emtL 6 

. No, myślę sobie, tu }uż nie wracam rodzinie w glowie. Podszedłem b.11żei, .stanąłem 
będ~ milczał: Gębą p."zyrzeklem nigdy nic z boczku i p8'trzę - przy sa­

_ A gdzie pierogi' - py- nie mówić, ale na sercu wciąż med kratce, z , tamtej strony 
tam pat.rząc . niewinnie naio- mi ten ser leżał. Wyjeżdżając siedzi dziad ze !t'pitalPka: .sta­
nę. wid:dalem . jak połQwica za- Ty, siwy, z nosem. jak karto-

M. ALEKSIEWICZ - ~Ma!opo!.!ka pc,.!udniowa pod wla- _ Przyśniło ci si~ coś czy winęła go w białą chustecz- feol, kró~o podst.rzy'ŻX)l1ym 
· .. ·..,_11 Celtów A JOTGIEL _ O ~,' mt$;i Muczyciel- majaczysz? - OOcięła sj~ po- ke, taki ładny, żółty, duży, aż wąsem i sterezącą czupryną, 

• Zemaltle ("ZmOOz:l.n.ka")·- JU­
lia Zymontlenle Jelll)a z najwyhlt­
nlej$"yeb pisarek IIr.t'wskich z po­
cątku h .. wieku. W l>.iążl<ach 
swych cl;IJe obraz wsi litewskiej, 
prsy esym szczególnie żywo ' zaj­
muJe J~ lo. kobiety Wiejskiej, jej 
e1ęt~, ponad ,lIy często praca. 
NaJl.pue · a jej kslątek to "Jllarti" 
(,,synowa"), "Topy]l" ( .. TeofIlek") 
I .. hIJu K\IZII1&lia .... 

u.<,.. w łowica, _ Zupy z.abi~Le uczci- mi ślinka pociekła, nie od- w białej, prOstejltori:lży I ' z. 

, '~ Ile. ~j 6 CO WIATR mESIE 6 DYSKUSJE - PO- wie nie ma azrm a ty ~'aiyłem się nic powiedzieć otwartej książki do !Ubożeń-
_ chcesz pierogi! P<ńa.łOlWałern tyl.ko w głębI !>tW;.e. pól głosem ty'liłlmuje: 

LEMIKI CI. lIUMOR , .. ,-.... " ...... ~ . - WidziałemJ)ll"ZleCiet dei4 duszy, że nie jestem św. Je- Obok niego zkJ%ony stoe ~-
~ ......... ____ ,--, ___ ,--,_,.-. .-.-.---_.-_---' ... ; rano, _ niosłaś ze świrna ser, .. , n:ym, . bo byłbym ugryzł se- rów i kosz . aa . pan .,. pudów, 
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(Ciąg dalszy ze str. 1) 

naukowymi teoriami podrę­
czników starych lat? To jest 
zjawisko zewszechmiar nie­
pakojące. 

Na tle tych niedomogów 
dZisJejszej szkoły dopiero mo­
żna mówić o osiągnlęclach I 
brakach matury tegorocznej. 

W zasadzie podstawowymi 
przedmiotami egzaminów ma 
turalnych stał się język pol­
ski, matematyka i historia. 
Tym przedmiotom należało 
by tu poświęcić trochę więcej 
uwagi. 
Już w samej organizacji 

matur zaszły dość poważne 
zmiany. Po raz pierwszy bo­
wiem w tym roku ' tematy eg­
zaminów pisemnych opraco­
wane były przez WOjew6dzkl 
Wydzic:ł Oświaty, a nie jak 
do tej pory przez Minlster­
rtwo. W ich ułożeniu treścio­
vrym daje się zauważyć tak:!:e 
pewien plus. Jeżeli weźmie 
się pod uwagę język polski, 
przygotowano 6 temat6w, z 
których nauczyciele wybrali 
jako. "prawomocne" 3. Do te­
ma tów wybitnie nowych na­
l e ży temat o Sienkiewiczu, 
który brzmiał mniej więcej 
tak: "Wartości moralne boha­
terów Sienkiewicza". 

I cóż się okazało? Otót 
większość abiturientów pisa­
ła o wszystkim, tylko nie o 
tychże wartościach moral­
nych. Przede wszystkim szło 
streszczenie utworu (w czym 
należy wridzieć poprawę, 
bo przynajmniej młodzież je 
przeczytaja) rozwijanie akcji, 
"socjologizowanie", a na te­
mat albo nie było nic, albo 
zdarz.ało się parę :ulań, ogól­
nik owyoh, nic nie mÓwiących. 
Dołożyć do tego jeszcze licz­
bę uczniów, kt6rzy wybrali 
ten temat, wahającą się w 
granicach 1/4 całości, płynie 
wnlMek jasny, że temat no­
w y, trudny i nie rozumiany. 

Czym można tłumaczyć tę 
ni ech~ć do Sienkiewicza? Tyl 
ko i wyłącznie ' brai-dem odpo­
wiedniej interpretacji,bo 
przecież jest 'to jeden z nie­
wielu p isarzy, których mlo­
dzież chętnie czyta, nawet ja­
ko lekturę obowiązkową. 

Drugim ciekawym zjawi8-
kiem była niechęć do tema­
tyki wsp6lez.esnei, ewentual­
nie do literatury międzywo­
jennej. "Związek literatury 
międZYWOjennej z życiem", 
bo tak sprecyzowano ten te­
mat, tez wymagał odpowied­
niego przygotowania, tym ra­
zem j!IŻ historycznego. A z 
tą historią 20-lecia ·to ciągle 
nie wiadomo. 

Rezultat? Młodzie! z pasją 
rzuciła się na Kr~sickiego, 
Oświecenie i Odrodzenie. 
Zawsie to pewniejsze I nie 
wymaga żadnych historycz­
n ych interpretaCji. Nie zna­
czy to jednak. że temat ten 
b yl opracowany hienaganniG 
przez ogół . Młodzież do dZlś 
dnia nie ootraf! uchwycie': is­
t0ty zagadnie:1la, a 'wartości 
artystyczno - pMc1awcze (poję­
cia zawarte w pytaniu) są dla 
niej domeną zakazaną. Zwła­
szcza te artystyczne. W języ­
ku polskim przede wszystkim 
brak własnego rozumowani!!., 
j ak iś stary schematyzm, ubo­
g i słownik I styl. Jedyną po­
prawę. z gatunkU tych wię­
k SZych, j a ·1,ą zauważono, ~o 
du żo star a nniejsza ortografia 
11;;1: w innyCh latach. Nie 
zcla rza.ia się j u ż prawie wca­
le jakieś ra żące błędy typu 
pods tawowego. Ta sama sprd 
wa jest z h i s t orią . Tu zasada 
prepa rowania faktów dO, "Z 
g6r;! zalażonych tez. pM,ał~ 
1 1 a jwię cej zamętu . Tu widac 
przede wszystkim brak Odpo­
wied ni ego podręcznika I wy.­
ł a z i ni esyslematyczna ciQgłosć 
św ia topogladowa. Uczeń od­
powiad" . .iący z pytań ogó~­
nych. które wymagały IInalt­
zy hist orycznej kilku wieków, 
aż do czasów współczesnych, 
od'Pow iadD ł bard to d·okl!l..dnie, 
orzedstawiał fakty !zczegó­
jow~, al!' .. . tylko do pewnego 
okresu. Hamował go dopiero 
w wYPowledzl rok 1918. Zgra­
bnie ptześllzgiwał sIę po 
20-leciu i Okupacji, kilkoma 
zdaniami, by m6c na nowo 
rozwinać swą elokWencję o 
roku liJ45. Przewain1e mialo 

to mniej więcej taki wy­
dźwięk: było bardzo źle, li 
dziś jest bardZC' dobrze. 

Co ciekawsze, że zamęt 
historyczny daje się zauwa­
ŻYĆ także i u nauczycieli. 
~iepewność w interpretacji, 
lub wygodne omijanie zbyt 
trudnej oceny fakt6w - mi­
mo że nie nagminne miało 
miejsce. Moim skromnym zd3 
niem, taki stan rzeczy, wy­
maga co najmniej paru la~, 
by można było mówić spokoj 
nie o rz.etelnej wiedzy. 

Trochę lepiej wyglądała 
sprawa matematyki. która w 
tym roku była dużo UCZCiwiej 
przygotowana. Obawfając się 
tutaj "9rzede wszystkim nie­
samodzielności, Wydział Oś­
wiaty celowQ przygotował 
pytania łatwiejsze. Stojąc na 
stanOwiskU, że lepiej dać 
zadanie bardziej przystępne, 
byle by było wykonane bez 
współudziału towarzyszy nie­
doli, postąpił słusznie. 
Dość poważnym proble-

mem, nad którym warto bylr 
by się zastanow{ć dłużej jest 
wybór czwartego przedmiotu. 
Obiera się go dobrowolnie, 
decyzję pozostawiająC uczn 10-
·wi.. Spełniać on powinien prze 
de ' wszystkim rolę przedmio­
tu szczeg6lnych zaintereso­
wań danego ucznia, a nie Z!l­

wsze tak jest w praktyce. 
Każav uczeń ma przecież swo 
je kryterium w wyborze 
czwarteg~ przedmiotu. J ede;1 
będzie kierował się dobrą 
znajomością materiału, dru­
gi obierze go zgodnie z kie­
runkiem studiów - ! wtedy 
to chyba dobrze. Gorzej się 
przedstawia sprawa, kiedy 
gros uczni6w kieruje się 11-
beralizmem profesora. "Ten 
dobrze pyta, nie stawia dwój: 
no to pójdę do niego". Jeżell 
profesor jest domyślny, to w 
porę potrafi przykrócll': ma­
rzenia. sprowadzając na zie­
miE: dwóją . Jetel! jest inaczej, 
to cz.warty przedmiot "upiekI 
slf.:", jak to popularnie nazy­
wają maturzyści. WojeWÓdZ­
ki Wydział Oświaty przewi­
duje, że ta forma wolnego wy 
boru utrzyma się jeszn:e 
p~zez parę la t, dla tego też, 
moim zdaniem, warto by roz­
winąć w tym wypadku szer­
szą dyskusję. 
Niepokojące jest jeszcze je 

dno zjawisko, na które wi­
nien zwr6cić uwag~ przede 
wszystkim właśnie Wydziuł 
Oświaty. Otóż wielu nauczy­
cieli jeszcze i dziś patrzy 
przez palce na egzamin. Po 
ćzt<;ści rozumiemy ten libera c 

11zm. Bo przeciet katdy zda. 
je sobie sprawę z różnic)' 
m!~dzy poziomem SZkoły w 
Leaku, gdzie nie złożylo eg:t.a 
:111nu 45 proc. uczniów (naj­
więk~y procent w wojewó­
dztwie), a powiedzmy ózkolą 
w Rzeszowie. w której nie 
znajdzi~ się jakichś nalecia­
łośtl gwarowych, której po­
maga jeszcze wychowanie do 
mowe. Niemniej w szkołach 
O słabym poziomie nauczani"! 
nie daje się zauważyć jakie­
goś szczeg6lnle wielkiego pr~ 
centu pozosta.iących na drug' 
rok. I to chyba jest koniecz­
ne, by obostrzy~ wymagan iA 
I przestrzegać re~ulamlnu eg­
zaminóW maturalnyCh. 

W spraWOzdaniach nauczy­
clelBklch o t~gorocznych ma­
turach jeszcze przewija się 

przygnębienie. Mimo re uczn.i.o 
wie w tym roku w ol!óle ja­
koś sumienniej ~IEl przygoto­
wali, choćby prżez to. że wo­
lą nie mówić głupstw o rze­
c~ach niezbyt jaeno Z'inter­
pretowanych, te zaczynaj!! ce 
nić wymOwę faktu, że 

zacz.ynają myśl.eć ~ to wszyst-

kio nie v.rygląda jeszcze dobrze. 

Myślenie jest rtleśmiałe, 
nlejaJne, wychodzl:na jaw 
nieprzyzwyczajenie do niego. 
Trudności w zwalczeniu 
schematu i Sloganu dajlj się 
Mocno we zhakl. Jedno ]e5t 
jednak pozytywne - ten ro!{ 
wykazał potrzepę zwalczania 
błędów i pozwolił otworzyć 
oczy przede wszystkim młO­
dżieżyna jej lekceważone do­
~d obowle,z.k1. 

KRYSTYNA 
SWIERCZEWSKA 
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MałopOlska południowa pod władzą Celtów 
Do najbardziej trudnych a 

zarazem spornych problemów 
w literaturze archeologicz1Jej, 
dotyczących zasied lenia tere­
nu MałopolSki południowej, 
należy okres la teński, obejmu 
jący lata od 400 przed naszą 
erą do 0, w którym południowa 
i środkowa Euro,pa przeżywaIiI 
ciężkie chwile najazdu wojo­
wniczego ludu celtyckii"go, 
i1iosącego ze sobą przeraże:~ie, 
pożogę 1 śmierć. 

Okres ekspansji Celtów 
trwający od roku 400 przed 
naszą erą zakończył się około 
250 r. wypędzeniem ich z po­
łudnia i z połudnlowo-wscho-

nów nadbaltyckich naszymi 
przełęczami karpackimi. 

Celtowie kontynuując swą 
ekspansję na północ i półno­
cny-wschód dOCierają prawdo­
podobnie na teren MaŁopoJskIi. 
oolUdniowej. 
. Sprawa podbOjU dzlslej~lej 
Małopolski stanowi do dnia 
dzisiejszego prOblem sporny. 
Część uczonych naszych z 
prof. Kostrzewsklm, Tym!e­
nieckim, Sulimirskim, Rosen­
Przeworską stoi na stanowis­
ku, iż Celtowie dokonali pod­
boju gospodarczego, ' kultu­
ralnBgo i politYC7Jnego, część 
zaś ucwnych polskich i czes-

"" tereni'!! MalopolSld. a n ie w Cze- nego rozwoju sił wytwórczycll 
chosłowacji. Przypuszczalnie fiłkt (np. produkcja żelaza przez podboju Małopolskl południow~j 
mógł mieć miejsce około III wie- zastosowanie wytopu w dy­
ku p. n. e .. a w i ęc stosunkowo markach, co spowodowało 
dość późno po najeż<'Z"ie na zie- całkowite wyparcie z użycia 
mie polskie Scytów, k!.Óny w 0- brązu).W gospodarce rolnej zo lCresie halsZlól cklm w swym lWY-
c1ęS'klm pochodzie dotarH at dO stały zastosowane ulepsz:Jne 
Wle:lkopol~1 I na S!ąsk nl;z- narzędzia żelazne w postaci 
cz,!c 5zer~ grodów kUltury tużyc- l adlic żelaznych i p6łkosk.">w 
kiej. Uderzenie Celtów na na-ze szerokokabląkowych, przy PO­
z!emłe mogto dokonać sl~ w tym 
cz3s:e, kiedy zo-stall onI zepchnię- mocy których można już był.o 
ci z połudnla i szukając dogod- ścinać zboże u dołu, a nie jak 
n;rch terenów do osadnictwa, po- poprzednio tylko kłosy, dzięki 
dążYli na północ. czemu uzyskali Celtowie sło­

..... 'Nasuwa się palące pytanie, mę dla ściółki oraz nawóz dla 
jak długo mogła trwać na na- lepszej uprawy ziemi. DziękI: 
szych terenach "okupa.::;a" zastosowaniu radlic żelaznych 
celtycka, która nie usunęła e-
lementu autochtonicz.nego, ja- zwiększono areał zie!TIi upraw 

nej, który powiększał się sta­
klm był element prasłowiań- le przez z8stosowanie ż>2laz-
ski, nauka bowiem dotychczas nej siekiery przy trzebieży la 
nie dała na to stanowczej od- sów. Zwiekszenie produkcji 
powiedzl. Istnieją ślady z zb6:i:, wśród których zaczyna 
środkbwegol późnegu okresu już wchodzić i uprawa żyta, 
lateńskiego w postaci cmen- na co wskaZUją wykopaliska 
tarzysk, o których była mowa, dokonane w Mogile pod Kra­
oraz lużne wykopaliska z te- kowem, spowodowało wpro­
renu dzisiejszego wojewódz- wadzenie w gospodarce domo:" 
twa rzeszowskiego w postl.lci wej żaren obrOtowych, a co z~ 
pięknej fibuli celtyckiej wy- tym poszło, zwiększenie do­
konanej z brązu z Przemyśla, 
fIbul brązowych z Tycz)'na brobytu ludności. _ 

M01lety celtyckie 

pod Rzeszowem z okresu środ W gospodarce domowej do­
kowo-lateńskiego, umba tar- szło' również do rewolucyj­
czy z okresu późnolateńskie- nych zmiSJn. dzięki wprowa­
go oraz wykopaliSka z Kamie- dzeniu w rzemiośle garn car­
nicy koło Zurawlczek w po- skim koła garncarskiego, ktć," 
wiecie przeworskim I sreb:'nej re zmechanizowało prac~ czlo 

dniej Europy oraz osiedleniem 
się Ich w Europie środkowej. 
Już w latach 700 Cel­

towie zamieszkiwali obszary 
pOłożone nad górnym Renem 
i Dunajem, skąd rozpoc"ęl1 
podbÓj Europy w okresie I":al­
sztackim. Im to nauka prl.y­
pisuje rozwój kultury lateń­
skiej. W latach od 400 do l'50 
przed naszą erą Celtowie opa­
nowali m. in. prawdopodo­
bnie połUdniową Małopolskę. 

Z chwilą zmiany warunków 
:1:yciowych i trybu życia. Cel­
towie w tym okresie wysu­
wają na czoło zagadnienia 
gospodarcze i kulturalne. Wzro 
sło u n ich zapotrzebowanie na 
surowce oraz dobrze rozwinię­
tą produkcję wyrobów rze­
mleś!nlcz;yCh. ROzwinął się 
handel . zewnętrzny i wewnę­
trzny; którego zabezpieczenie 
dawały wielkie grOdy obron­
n!', znane nam z literatury 
rzymskiej jako "oppida". 

Olbrzymie ilości wykopalisk 
celtyckiCh monet srecrnych I 
złot;\'ch w Benokowcach, Ko­
.szyc8.ch, Lewoczy, a na Rusi 
ZakarpaCkiej w Użhorodzie, 
Munkaczu, Kllconcwie, w 
Dracicach I Bucu świadczą o 
oobrze rozwiniętym handlu. 
w którym dużą rolę odgrywał 
bursztyn, sprowadzany z te,re-

kich uważa, fe Cel Łowie do­
konali tylko p.t'dboju gospodar 
cze~o 1 kulturalnego Małopol­
ski. Pogląd uczonych czes­
kich wobec nowych odkryć 
dOkonanych w ostatnich 
latach np. w Podłężu I w 
Wyclążu pod KrakC1VJem (od­
kryto celtyckie ośrodki garn­
carskie, w których dokonywa­
no wyrobu pięknej, biało-czer 
wonej ceramikI), musi ulec 
rewizji. Pr6cz tego w okre;le 
międzywojennym odkryto kil­
ka cmen tarZlysk celtyckich np. 
w !wanowicach w powiede 
miechowskim, wRyłowicach 
i Błoniu w powiecie sando­
mierskim, oraz na naszym te­
renie w Blellnach w pow. 
niżańskim. Prócz tego doko­
nano odkryć grobów celtyc­
K.ich . w Gulinie-Gullńsku w 
pow. radomskim. i na Zera­
niu . pod Warszawą. Brak tyl­
ko jeszcze stwierdz.enia na 
naszym terenie osadnictwa 
gro'd'owego w pO!ltacl oppidów, 
wobec nieopracowania tego 
zagadnienia w literaturze, mo 
że częściowo przemaWiać 
przeciwko hipotezom pOdb("lju 
~ol i tyczn ego Małopolski pr lez 
Celtów. 

Prof. Ple-zl. ba<,aląe J"./rze1<'az 
Jordanloa. dotycz~.cy grodu NO­
vietuffilm, WSkaZUj" n& koniecl­
ność poSlwklwania tegoż g.m<'·u 

głowy wołu wydobytej VI wieka I dało sz;ybką i tańszą 
Sanie. produkcję ceramiczną. 

Na l~enle handlu kierujlIcego Na naszym terenie VI pler. 
elę na ws-chód. wskazują srebrne wszy-ch latach po drugiej woj 
monety celtycl<:!ie, WyKopane w nie §wiatowej w Sędziszowie Medyce obok Przemyśla. przed-
stawlają.ce t"tred.rachmy srebrne Młp. wykopano naczynie gra­
naśladujące monety Flllpa II. kró- fltowe z grubym dnem i ścia­
la macedońskiego. te ślad&ml pró nami, pochodzące 2; późnego o. 
by menniczej w postaci głębok:ch kre.s'll lateńskiego, które by­
n~clęć wldooznych na rewersie 
monet. Anallwjąc materiał ~r- ło używane prawd;opodob­
cheologlC'Zny dochodzimy dO wnlo nie przez miejscowego rze;" 
sku, że t41k ekSlpa.n&ja polityczna mieślnika _ kowala, do wy. jak I gospodarcza kierowała ~Ię 
z terenów dziSiejszej R.usl Za:<ar robu narzędzI. 
paokiej l Stowacczy:<ny drogą pro- Mimo upadku politycznego 
wadzącą przez najbliższe przełę- plemion celtyckich, J'aki nas tą­cze karpackie .. stanowiące dogod-
ne drogi han.dlowe, znane nam oił z ls:ońcem l wieku p. n. e. 
jut w poprzednich epokach. a to pod wpływem nacisku R~y­
przez Pr~~z LupkowSką. wWłu! mian oraz plemion germąń­
koryta Osławy . ł na.t~pnie SilI. U skl'ch Markoman'6\" I' Kw ad ów. , do Przemyśla. Odgałęziemem te- ~ 
10 suaku była droga skracają.ca idących od północnegp zacho­
ten mak nadsańsJki, k1ąca . "d' du wp1yw ich działalności go-
Dynowa JliOp!"Zez ZUNlWICl%l\<i. prze . '. k" IŁ l ' l wor"jd do JaroSlawla nad Sanem. spodarcze) l . U ura ne] n e 
r: rug im dogodnym szlakiem oyt zanika a' ma dodatnie skutki, 
szlak! prowadzący z południa PW3 dzięki - reWOlucyjnym zmia­
łęczą Dukll!%ką. a lUlstępnle Wi- nom, jakie się dokonały VI 
slokiem do Soenu. szeregu dziedzinach życia gas-

Za utrzymaniem naszej rle- podarczego. 
mi w ręku Celtów w okresie Zmiany te utorowały nastę­
lateńskim przemawiają rqw- pnym pOkoleniom słowiań­
nlei nazwy rzek pochodz#'!nla sklm w okresie rzymskim, 
celtyckiego jak Ropa, Soła, drogę do wejścia na wytszy 
Raba, Nida I inne. stopień rozwoju społeczn!)go, 
CharakterYZUjąc kulturę na drogę tak zwanej demokra 

celtycką na naszych ziemiilch cji wojennej. 
należy podkreślić jej wysoki 
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Orellenie po zapłaceniu la­

kiei trzeciej ezę~ci tego, co 
jaja warte, kiedy ści€mnieje, 
przyprowadlza ha,ndlarki i wy­
noszą koszamI. G05podyni wy­
pw;·zcza je przez tylne wejŚCie 
- czeladź nawe·t nie zauważy, 
gdzie się jaja podziały. 

sw. Zadzwonili na mszę. 
Ludzie jeszcze śzybćlej zno 

6i1i ofiary, a nawet pacierzy 
nie mogłem o:lmawia~, wciąż 
takle mym kręcą mi się po 
głowie. . ., . . 

.. :'" . , 

" ~ . ' ' . 

(Ctq.g dalszy U str. 1) 
by św. Jerzy pomógł złodzieja 
złapać ... A jeżeli zlOdZlej tet 
tu przyni6!ł i rzucił rubla św. 
Jt"rzemu, żeby pomógł dobrze. 
schować ukradzione konie? ... 
Zlodzlej może w Innym ko~­
ciele. albo i tu, obck Dubu­
lisa stoi? Nikt go nie zna - I 
ma z czego dawać. chociaż i 
tanio sprz~da kra ::lz ione konie; 
zawsz~ to ł8. two 1Jdcbyta ko­
piej~a ... Co by wówczas świę­
ty Jerzy zrobił? Pewnie po­
mÓgłby temu, który więcej 
dal... I Du·bulis pewnie tak my 
śla!. niemało dal... 

Kiedy tak stałem, szpitalny 
dziadek z brz1lkiem ZlI"zucil 
gdzieś nod siebie pieniądze z 
tacy - już IZ dużym Clubem 
była - i pustą postawił z po­
wrotem na kratki. Teraz głoś­
niej dzwoniły rzucane monety. 
Może już kilka raozy ~różniał 
tacę? Kto dostanie te pienią­
dze? G:izie je podzieją? 
Przyszło mi do głowy takle 

pytanie, kiedym tak stal I pa­
trzył. Stos eerów - tymi po­
żywi !ię l'Od·zina proboszcz!., 
bęcliZle jadła, gotowała pierogi, 

lca 
resztę wysuszy, ni~ zepsują się: 
ale jaja nie mog-ą długo leżeć 
a Ich też cała g6ra. 

Gdyby św. Jerzy usmażył 
jajecznicę z tych jaj, to 
wszystkich świt<;tych ugościłby 
w niebie ... Mówią, że w niebie 
je;;t tak sa'mo jak i na ziem!... 
Ale rodzina probos~za nie da 
rady zjeŚć tyle i ajecznicy 
pr:~ez miesiąc. Co z nimi zro­
bi? 
Mówią, że na św. Jerzego, po 

wszyst.kich uroczystościach z 
ofia'rowanYCh JB'j sm!lżą jajecz 
nicę. , W!zystkich diZ iad6w szpl 
taJnych, wszystkie sługi }{Oś­

cie lne i całą służbę czeladną z 
probostwa częstują. Oni, kie­
dy najedzą się, myślą, że 
wszystkie jaj ka zjedlI. A na­
wet d ziesiątej części nle ' ruszy 
11, czuba z góry nawet nie zdj,= 
li. Potem g~podynl probosz­
cza woła wieCzorem Orellenie, 
pokaże jajka w koszu i sprze­
da je hurtem, bo liczyć to za 
d użo roboty. Trzeba cicho, 
skrycie, żeby ludzie nie zaczę-
li gadać I . r' 

- Ofiar] sprudaJe, OłlU'7,_ 
spr.edaje. 

Za,czp!ła się msza, ludzie prZe 

stali składać swoje d'ary, wszy 
scy modlą się i ja zacząłem od 
mawiać pacierz. 
Jadę do domu, pytam swego 

parobczaka, !';t6ry na.s wiózł: 
- Józuk, widziałem, że i ty 

rzuciłeś pieniądze św. Jerze­
mu na ofiarę. Na jaką inten­
Cję? 

- Wszyscy rzucają - Dd­
parł Józukas- miałem mie­
dziaka, to i rzuciłem ... Ale nie 
na intencyje! Tam gdzie i in­
ni na tace. 
Przełożyła A. Lau-Gniadowska 
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Wirażu nie · weźmie • • 
Się nerwami 

O d czasu, kiedy liteTatura !II~ Wc!~Ż to lnnych "krymlnał6w" 
w ogóle, a dziedzina czy- I ,, -omansów". Ksiątek tych po 

wOjnie nie wydawano, nIe raz­
telnictwa w szczególności prze wi"zano jednak należycie zagad-
staly być kierowane odgórnie nienla. Zapomnla-no bowiem o 
1 staly się w dużej mierze spra istnien[u czarnej g;eldy, która 

dosta'rcza!a i dostarcza wc ' ąż ks i~ż 
Wą postawy obywatelskiej - ki najgorszego gatunku . d,'ukow a 
stosunkowo mniej na ten te- ne jeszcze. pned woJn~. Zmienić 
mat mówi się i pisze. DlatE'~~o len stan mogą jedynie nowo:!cl 
też artykul Kazimier.za Boska wydawnicze. wśród ktÓl-ych wspól-

rusna le:,ka powieść pelna przy­
pt. "Biblioteczne półki i reoT- ,Ód nie p()Zba~ona prz.y tym 
,anizacja", zamieszC7<ony w moralu musi z.ająć p:lcz"sne mi", 
ostatnich "Nowinach Tygod- sce, Należy przypuszczać . te wie-

le osób przestanie w6WCTa'! ko­
nia" - musiał wz.budzi zain- rzystaĆ z pOc1ejrUlnych tr6ńel I 
,teresowanie. zoatanie dopiero wtedy stalyml 

K. Bosek porus~ył problem czytelni,kami bIblIotek. 
trudny, tym bardziej więc dzl- PierWsze wrażenie, o któ-

rym byla mowa wyżej - mo­
wi beztroska, litÓl'ej sporo jest że także mylić. Niekiedy je.; t 
w jego artykule. W gąszcz za- to bowiem tylko zwykła pogoń 
gac\nień blbllotekar!kich, nl- za owocem w poprzednim okre 
czym w przysłowiowy wąwóz sle zakazanym. I dlateg,o nie 
Somossiery rzucił' się autor ar- trzeba załamywać rąk. Rz~cz 
tykułu z niekompletnym ryn- jasna _ bibliotekarze nie po-
5ztunkiem, ale za to z wielką winni w żadnym wypadku 
niecielrpliwością. Jako szpe- schlebiać gustom mniej wyro­
raez po ksi~gozbiorach pragn~ blonych czytelników; ich obo­
spojrzeć na niektóre sprawy wlą7:klem jest przychodzić z 
okiem jednego z Siedzących w pomocą ludziom w pogłębianiu 
tym w"wozie, umiejętności samodzielnej pra 

Niewątpliwie, w warunkach cy umysłowej związanej z lek 
panoszenia się jeszcze ciemno- turą. Są::l2e jednak, że nieraz 

' ty i pIlzesąd6w - nie wolno musi Im nasuwać się pytanie: 
przemilczać faktu, te potrze- co lepsze - czytanie tak ulu­
ba upowszechniania ksią:ż.k:i blonych przez niektórych po­
,est wciąż paląca. Na1eży tu wieści Curwooda lub May'a 
wykorzystać i dotychczasowe czy np. masowe picie wódki, 
doświadczenia i szukać no- kt6re !,rzecież ma u nas mieJ­
wych, lepszych sposobów postę sce. Myślmy o tym, że ocza­
powania. N leodpowiedl!l i jad- mi zaczerwie-nionymi od pLiań­
nak stosunek do tego, co i gdzie ~twa wiele czytać już się w 
ludzie czytają - nie sprzyja Życiu nie będtzie, a tak zaW"·le 
upowszechnianiu czytelnictwa, są .leszcze możliwości, 
a może nawet wywolać niekie Doświadczenie wskazuje, :1:e 
dy skutek wprost przeciwny. teh czy ów czyte,1nik nasyciw­
Kał.clemu - kto w tym wypad szy się literaturą sensacyjną _ 
ku szarżuje - wypada przy- więcej do niej nie wraca. Byli 
pomnieć o podstawowej zasa- tacy, kt6rzy całymi tygodnIa­
dzie, a mianowicie o nielekce- mi dopominali się o powieść 
ważeniu przeciwnika. Tyrmanda "Zly'" a później nie 

należy się mu sprzeciwić . ją się szczególnIe do masoweg" 
Nie tak dawno je:;zcze postpo upowszechniania - co do teg~ 
nuwano tych pis~zy w imi!! miałbym wątpliwości. 
glory fikacji B:Wajewskiego. Gdzie jest pies pogrzebany 
Nie można się zgodlić, aby ! dlaczego poświęcam tej spra 
czyniono to dzisiaj dia gkry- wie ty le uwagi? 
flkowania nawet Sartrf"a . Wszystko-wiedząca politj'ka 
JE'st to stary sposób, tylko w kulturalna wzlęla w leb. Znaj 
P..i:»ąm wydaniu. dują się więc nowi znachorzy, 

l'fie miejsce tu na obronp, pi którzy na własną n:kę prul1u­
S?rzy, którzy wielkiej obrony ją "uzdrawiać'" sytuację. Ho­
zresztą nie potrzebują. (Na bią to przy tym dośr nachal­
margines ie tylko wspomnę. że ':1ie i przeważnie na ślepo, pn­
~ame angie!skle przekłady rJobnie jak dawniej czynili 
pism Sienkiewicza osiągnęły urzędnicy . Zdaje mi się, że j<'ł 
już milionowe nakłady, źe do także potrafię wymienić wie-
tychczas dokonano około iu pisarzy naszych I ob-
óv6ch tysięcy przekłi1d6w cych, których warto przeczy­
jego dzieł - w blisko 50 .ię- ['le w pierwszej kClejnr;ścl, 
;:ykach. Pod wz,gl~dem . liczby ale czy oto chodzi? Zaw~ze 
~zytelnlk6w zająl Si",nkiew icz bę1zie lo przecież sąd su­
już za życia trzecie miejsce w biektywny, 
skali światowej po Tołstoj u Myślę. że zgodzić się trzeba 
I Zoli). '1 z jednym: ludzie powinni czy-

W omawianym przeze mnie tać d o b r e książki. Dla każ 
artykule "Biblioteczne półki I clego odpowiednia, n;eczyw\ś­
reorganizacja" jest rówr.łeż cie dobra książka, która może 
mowa o tym - kogo należy być bardzo l' Ó Ż n a. Ma ra­
czytać. K. Bo.'ek nlepotrzcb- cję Bosek. kiedy pisze: " ... nie 
nie w tym wypadku przesta- jestem zdania - aby spraw,! 
je panować pad nerwi:mi. Oto dalo się załatv.'ll: sprepar['lwa­
lO pisze autor: "Ale, u licha, niem Jadłospl;u, w którym 
Odkryjmy Tuwina, Gałczyń- Sa,rtre widnialby pod jedyn­
skiego, RurJnickiego, Para n- ką". Tylko, że czytający mu­
d(iwskiego, Dąbrowską !" 5i podejrz~wać: go , o chęć srre 

M. Dąbrowsklei "odkrywać" parowania właśnie takle'; lIs­
nie ma po co. ho ,;o,t cna do- t·{ bo inac7:ej chyba by jej w 
brze znana szerokim rzeszom 0'g61e nie zaczynał?l 
czytelnlków (dowiedzieć się o Przeżywamy okrell demo­
tym łatwo IV bibl iotekach). Po kralyzacji kultury, w tym 0-
zostali pisarze te ż raczej zo- lues ie każde ferowanie wyro­
stali ,iU7. ,,0dkrv('i " , Nie maina 1~6w razi. Kryteria wyb,,'ru 
natomiast myśleć, że je,t to mtystycznego są skompliko­
mcżliwe od razu \arn, gdde wane jeszcze bardziej trudne 
czytelnictwo 'Znaicll1 je si!: do- jest przyznawanie wyższ')ści 
piero w powijakach. jednego dzieła nad drugim. 

O wieJe bardziej potrzebny .r Demokratyzacja kultury nie 
j€st postulat pod adresem oznacza bynajmniej równania 
władz wydawnic.zych, aby np. w dój, lecz takie uPowszechnia 
opracowano antologię noweli nie, aby naj wy bitniejsze oslą~­
polskiej od Rudnickiego po nięcia myśli twórczej schodzl­
Hli!skę. Wtedy prawdopodob- Jy coraz bliżej do szerokiego 
nie w żadnej biblioJece tej o:lbJorcy. Demokratyzacja kul 
Ksiażki nie dosŁanie się bo tury oznaoza równocześnie to­
będzie stale w czytaniu. Ndsza leranc,lę . 
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• .-AK r.as :nlormuJe Wydzial 
Kultury PWRN, ogloszone zasta­
Iy oficjalne wyniki eliminacji 
og61nopolskiego konkursu recy­
tatorskiego. Przedstawiciele n.­
szego WOjewództwa otrzymali w 
tym konkursi~ następujące na­
grody I wyróżnieni.: 

w kategorii artystyczno-z.awo­
dowe.1 : 'Hanna Tomczyklewlcz 
akt:lrka PTZRz - jedną z dwu 
pierwsz)'c h nagród w Wysokości 
3.nOO zl; . 

w kategorii amator6w: Marla 
Nogowa (PrzemYśl) wyróżnienie 
- ~oo zl , T .. deusz Ryzner (2u­
ra wica) . .Janina Gadacz (Boro­
w;, pow , D~bi c a), Tereea Ba­
rz,anka <Rzesz6w) - dyplom y: 

w kategorii szJ<olnej: Marla 
Zew,łk ie'A'icz (Rz~sz6w) - wyrOż 
nienie 500 zl i Ewa Sm!owska 
(Rzesz6w) - dyplom. 

Jan ;na GadaC'Z ponadto otrzy­
mala nagrod~ ZarLądu Gł6wne­
go Związku Samopom:>cy Ch!Op­
sklej - pl~kne wydanie "Pana 
TadeusUl". 

• • • 
• DNIA 23. VI. 87 r, w PDK 
w Jarosławiu odbył. si~ premie­
ra dramatu Jerzego Zawieyskie­
go p l. .. Roz<1rote miłości". 'Sztu­
ka została opracowana przez zee 
pól teatralny PDK Jaroslaw. Re­
żyse-rowal Stanisław Z i eliński. 
Sztukę wystol'lIono przy wspó!­
udziale gości z przemyśla Jani­
ny Górskiej I Teofila Grusz­
czyńsk i ego z Przemy śla. Z miej. 
cowych aktor6w grają: Janino 
Cyz.a. Teofil Jakubiec, Lukasz 
Slonlak, Marla Starost. JanU6Z 
BroniszewskI. 

• • • 
• WOJEWODZKI Teatr Lolkł I 
Aktora "Kacperek" wystawi l w 
Rz~slowie barwne wIdowiskO A. 
MalIszewskiego w"dług baśni An 
dersen. - "Nowa sz.ata kr6la" -
Reżyseria I lalki - [zahel. Mellń 
ska, muzyka - Marla Siedmio­
grajowa, scenografia - Marian 
Klimczak. 

• TRWAJĄpowatnle jut u­
awansowane prz.ygotowania do 
"Iwarci a wystawy m!odeoj poi.­
slyki Rzeszowa, Wystawa jest 
organ,izowana z inicjatywy Ko­
mi tetu Centralnego ZMS I nie­
bawem będz;e ją można oglą­
daĆ w ... Warszawl ... 

tować blldzle I'rzed mikrofonem 
radia l'zeszowakie,o znana lta­
pela i chór z Górek w p4N1. 
brzozowskim. 

• SOBOTA, 29 CEe~wc. jNt 
pOdwójnym śV![~tem zelpolu \ę­
atralnego Domu Kultury WS,C: 
w Rzeszowie. OtÓŻ sobota jeCt 
dniem premiery s.tukl Ni.-wl~­
rowicza "Ich dwóch" Oraz 
dniem jubileuszu lo,letniej pra.­
cy. Sztukt: Nlewlarowlez. zoba­
czymy w reżyserl'l JerzeJf) 19l1e~ 
k,., ,, ·sklego. 

Z okazji tej uroczy!tojel " 
iyC'Z'!my zespołowi rzeszowskie­
mU powodzenia w n-owych (lrJe­
"ięciu latach pracy. 

• KOJll'CZĄ sl~ ZlJ~ci. te;o~~~ 
tyczne na unlweraytetach p,O­
wszechnych w naszym woJ~­
w6:1ztwle I ro~poc%ynaj~ ćw'l­
ezenla praktyczne. W jUII1\I "­
nowy etap szkolenia, ; 

Bardzo ciekawie WY&141d~1'1, 
uroczystości zakońcuflla uj .. ~ 
teoretyezn.,ch na uniwersyteel.' 
powazemnym w Rymem plewi.­
tu rzeszowskiego, pol4lczofte z 
przyjemną Impre-zą !Ob6tkow~: " 

• W ZBIORKACH u11~y~ 
przezna·czonych na SpołeCZl,'lY 
Fu!'lldusz Budowy S%.k61 7.ebd'l\a 
w powlec:e rzeszow!k1m 2S ~ 
zJ . Wyr6tnUa tlę f1'oMacU W!i'" 
~owyja, (bl. 

.. PRZ!lD dwoma lolity n. t.te­
nie nasze-go miasta powstała rio 
wa uczelnia - Studlum Naue~, 
cielskle. kt6ra kS%tałc\ specj.· 
listów w zakresie l~zyka p,ol­
.klego, matematyki I fiZykI. 

A h!l<'lwenc I Studium NaucZ;{­
cielsklego pracować hf:d41 VI 
szkołach podstawowych w kl. 
od V - VII. 22 czerwca br. 6-
puści li mury Studium pll,nIWI 
młodzJ nauczyciele. Dyplomy 
nauczycielSkie wTęe'Lono" ab­
solwen.tom. Na kierun.ku ~ilQ­
logll polskjeJ dyplomy WT4czó­
no 2J słuchaczom I 37 słUe)\a­
czom na wyd.zlale matematyki 
l fizykI. 
Młodzi nauczyciele r02!f'OeZftIl' 

prac~ w województwach wroC_ 
ławskim, zielonog6rsJ.."1m l ~. 
szowskim . (II) 

Nie llIoŻtna nie widzieć ko- miel! ochoty doczytać jej do 
rzYlltny~h przemian dokonują- końca; spotkało Ich rozczaro­
cych się w bibliotekach, nie wanie. Potwierdza. to :-ównież 
można tym bardziej nie do- dy!ekt?1' Biblioteki WOJ. i Miej 
strzegać zmian, jakie zacho- ,sklei w Rzel1.zowie - dr Sta­
dzą w zainteresowaniach róż- nisz, kt6ry rozmawiał z kilko­
nego typu odbiorców książek. ma takimi czytelnikami. 
Już w ubleglym roku zaczę- Codzienną pracą b~bliotek 

to robić w bibliotekach grun- r~ądzą .'Pra~a, kt óre me .zm!e 
towne por.ządki. Z księgozbJ.o-, n:8Ją -SIę gwąltownie.z tygod­
rów województwa rzesrow.skie · nla na tydzień... Powoli pow­
go Usunięto około 5() tysięcy sta:ią przy~wyCZ?jenia, pow.oJi 
ksiąie.k, które nie były czy ta- daje o sobie znać zdrowy Ln­
ne, straciły aktualność lub też 8tynk~, .k~6r~ !,omaga ludziom 
nie przedstawiały większej rozr~zmac .zIarno od plewy. 
wartości. W roku bieżącym POWieśĆ, Jlteratu~a popularno­
przewiduje się usunięcie jesz- naukowa, tak.że ~ społe,czna -
Cle stu' tySięcy takich k8iąiek. wsz~stko znaJ.duJe SWOich zwo 

poe.zi? powojenni! j~5 t prz~- Chodzi przede wszystkim o ~u ;~~~~.;o~a'i::~g: 
waznle tak ana~hrOntCzn.3, .ze to, , abyśmy czytali coraz wię- ~e';~~~~:;E rao~~i~l~i m~~rs~~~ ckl O(ld<:i.! Kultury Prez. PltN. 

. Na ich miejsce zostanie .za ku- lenmków. Kaz:ly nowy czy tal­
piona pOdobna ilość nowych nik zaozyn~ memal z re'guły 
pozycji. od powieśCI, przy czym lektu­

rę rozumie jako rozrywkę, od 
poczyn~k, a z paczą tku prawie 
nigdy jakO jed~n ze sposOb6w 
samo-ksztalcenia. Przypadlkowl 
,oście w bibliotekach nie wy­
chodzą na ogół poza krąg lat­
wych kontaktów z książką, 
lecz w procesie długiego Iro­
rzysbnia ~ 'biblioteki stosunek 
czytelnika do książki stale się 
zmienia. 

Ze zrozuml'ałych wz,l~6w wy­
posażenie pt>sz~6InyC'h biblio­
tek nie mote być jednakowe . . 0-
bok powiatowej biblioteki w Sa­
r.olW. dY9pOM!.jłłCe:I bOg<ltym księ­
gOl/biorem - 541 tak sła bo zaopa­
trzone wy,pożycuJ.nle, jaJ< np. 
topezyolca. Trze.ba jednak podkre 
śb~, że ,n,a8Ze woJew6dltwo posio­
da ohecnle 370 bibl iotek publicz­
nych, podezu kledy jes:zcze trzy 
1.atl temu mlalo Ich .tylko 200 . 
Punkty hlblloteczne mogą I po­
Winny właściwie kortystać z za­
sob6w h;bl!otek, podobnie ja~ za 
pośrednictwem Bihllotekl WoJe­
wódzkieJ w R~szowle czytelnl,k 
mu moż'no ść m>roW"c!z;Ć sab ',e k~ż 
dą k'i ąŻk~ . kt6ra tylkO znajduje 
5i~ w kraju, 

Olbrzymi w tym roku 
wzrost stalych ezytelnik6w w 
bibliotekach wynika niewątpil 
wie z kilku przyc7:yn. Nie bez 
znaczenia jest tu fakt po:mie­
sienla cen książek; na kupo­
wanie ,oble lektury stać nas 
- niestety - coraz rzadziej. 
Ale I zmiana profilu większoś­
ci kSięgOZbiorów odgrywa chy­
ba niepoślednią rol~. Ludzie 
są obecnie bardZiej ciekawi, 
mają więkSzy wybór. -Powie­
działbym, że czytelnictwo ~na 
lazło się jak gdyby na wlraiu. 
Wiele dawni~j polecanych ksią 
żek poszlo w niepamięć, a o 
nowych pozycjach często nie 
ma jeszcze ugruntowaJ!1ych o­
pinii. Uwa.fam, że potrzeba 
przede wszystkim spokoju, a­
by ten ruch m ógl się skrysta­
lizować. StałyCh czytel ników 
jest już w bibliotekach woj. 
rzeszowskiego blisko dwieście 
tyslE'cy. W naszych warun­
kach !() pokaźna liczba. Spró­
bujmy bez uprzedzeń zobaczyć 
co się za nią kryje. 

Chodząc po hlbl10tekach możnA 
w pierwszej chwil! od,melić D.i­
st~ujące wrażenl~: czytelnicy o­
boli: dzieł powgz,echnle c%yt.1nych 
żądają cZ'lsto literatury trzecio \ 
czwartorzędnej. W ostatnim okre 
sie wr6:>ity do b:bllotek warto­
ściowe ksiąŻki. których dawniej 
r.ie było. jednak p~ (lo lektury 
sensacyjnej nie tyiko n ie Z/ruIlał. 
"Je Jakby !Wlp!~yl sl~ . NIe wy­
Starcza Conan Doyle: czytelnicy 
.;.. ;wlaszt'Za młodzi ,.. domaga~1I 

U przeelętnych czytelników 
zainteresowanie książką zaczy­
na się prz€waźnie od polskieJ 
powIeści, mającej ustaloną 
markę. to znaczy od na~zej kla 
syki. Osobiś<:ienie wi-elzę po­
wodu, ani potrzeby się temu 
dziwić. Przede wszystkim dzie 
la Kraszewskieao, następnie 
Sienkiewicza, Prusa, Żerom­
skiego poszUkiwane .ą w bi­
bliotekach bez przerwy. Wśród 
bardziej zaawansowanych czy 
teJników równie wielką po­
czytnością wyróinia się klasy­
ka światowa: Balzak, Stand,.. 
hal, podziw wzbudzają stale 
dzieła Wiktora Hug,o. Tołstoja; 
wiele czytelniczek ,zachw~'ca 
slll wclą! Dickensem, niemalą 
popula.rność posiada Dumas. 
Poj~cie " kla6yka" jest z natu­
ry rzeczy umowne, lecz sJusz­
ne j?~t chyba linl"!1ie sie w 
tym wypadku ze zdaniem więk 
szośc!. 

Tematyka hi,toryc.ma ma 
" ajwięce j odbiorców, a oIJok 
niej pogłębiona powiE!ŚĆ P'Y­
cho!ogiczna. Tw6rczość ;:>:5a­
ny skandynawskich, jak .ow­
nież Conrad - cieszą się du­
żvm powodzeniem. Trzeba tu 
powiedzie~, że wsku'tek błę­
dów w państwowej polityce 
wydawniczej wydaniem 
'vfelu tych wlaśnie kdąże~ za 
jął się w ostatnich lata(h 
PilX" 

" Jeż~H w niektórych spra­
wC'ch :nożna się z K. Bcskiem 
ty lkO nie zgadzać, to w :ym 
miejscu. idzie wyraŹIlie nie 
docenia on Sienkie\Vi~za, Kra­
szewskiego,Orzeszkową 

poza Tuwinen; ~ Gałczyn31,lm cej. Jeżeli cenimy jednych pi- i!" B.dta zanotowaliśmy w ostat S~ to konce-rty orki.atr"a IłJ-
w rzeczywlstosc l na placu ma sarzy za u!.Qd!: polszczyzny, to n Ich d.nl .. ch : byly to: retl ... m- wortym powletr7.u w nieda"'ft!t 
lo kto jeszcz~ zostaje. \.iVyrne- ceńmy tak samo I Innych, któ- mi sja koncertu uczn iów Sred- 7.budowanym na miejscu stArt-

I h t j k te Paran niej Szkr,l:v Muzyc",nej w R,u- .. go tniszcionego basenu ptywae 
n onyc poe OWo a.~ rzy ' na to zasługują. Czytajmy s!Owle, zorganizowanego na za- kiego amfiteatrze. Koncerty ' e.l~ 
dowskiego .. odkr~wac bę- Sartre'a, skoro pot.rafl on traf- k0l1czenle r-oku szkOlnego, kon- sz~ si~ dużym uznaniem ml~lf!-
dzie na nO'\vo kaz::e pokole- nie dostrzegać charakterystycz c~rt regionalnego z€s;:>olu pieśni kańców Sanoka, A mote ,inne 

. . b ć t ś ( I tarCB z KolbuswweJ 'zaty tu- miasta . w których tak człll~ 
Ole, mozna y ego pewnym. ne zjawiska współczesno ci a lowany " Ploser"kl znad N lI'u" , nie ma co robiĆ Z czuem .. W 
Natomiast, czy wszystkie dzie- wiemy, że potrafi), poznawaj- oraz fr.gme-nty "Wesela Kr.'cz- niedzielne przed I popoludn,l~ 
la takiego alchemika słowa, kowsklego". Jak In/ormują - poszlyby za przykładem 8.nO. 
jakim jest Parandowski nacia- (Ciąg da.lszy na. str. 4) w naJbilzszych dnl.ch koncer- kar CO) 
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Z największym, en tuzjaz­
mem Obserwuję j(lk 

kon~ekwentnle naprawia ";,ę 
u nas błędy t wypaczenia 
przeszlości. W tzw. "ponu­
rym okresie" wpajano w nas 
przekonanie, iż jes t e śmy 

stwOTzeni na ksztalt i podo­
bie1!.stwo pozytywnego boha­
tera socrea!is~1!czn1Jch powie~ 
ci . Jeż"ll nie wy-ra,staty na>n 
sk'l'zydla to h!lko (!'atego, ż~ 
nawet dla iclea'istyc::nej od­
miany mo/eria'i,mv. taml.ych 
czasów bylo to nie ckJ przyię­
cia. 

Dzisia.j tTak~u.l'! się czlo­
wieka jak bohaterów czarnej 

• • C5 J10~LJe j tnLSj L 

11aUCzljcie!skiej 
!titeratury amerykań.skiej 
Marka Hlaski. Jest jui. pow­
szechnie w iadom n, że ka t rJu 
z nas jest obdarzony WSZyBt­
kimi. złym i instynktami i. nikt 
nam tego n.ie bierze za zŁe. 
Ba, nawet tzw. cZ!/7'/n iki .,to,­
rajq się, by ten szar,! zdem,o­
raLizowany człowiek znaLazł 
MttJ.ra.lne !/Hc1e d/o Rwych 
przywaT. Chce kraść? Proszę 
bardzo, Sądy są tak dobrotlI­
we, a moż liwości tak nęcące. 
Chce się 811stemat1}cznie upi.­
jać? N ic n le stoi n't przeszl<o 
dzte. W ódki nie zabrak ln je~z 
cte nlqd'/l, a wody sodowej 
stall! brnk . A mnże trochę 
hazn.rdu? O i tu Ob ."U[1't -n le­
zlV1flde sprouma. Jest Lajko­
nik, Karolinka, Vcz1frzenka, 
Syrenka. Kl')ntr. .'mkrr. i wie­
le tnnuch lo terii iiczbowych 
nieslychnnle demokraty rz­
nllch (rJłupie 3 zl kuponik, 
któż bll nie gra/). A że ludzI e 
u:'!kv.nu.ia 1'>1') kilkadziesiąt, ta 
ki.;h KUTlontkó1J' l przerTTlJw(J­
j(! pol')we pensji to już ich o­
sobista sprawa. 

Cz/./ nie jest tn dOlOOd pO!-
pieszneqo naprawlanta 
krzywd szarego czlowleklJ? 

Popatrzmy gdzie lndziej. W 
pC'Prz.ednich latach nauczy­
cielstwu. no. wsi polecano za­
kladać spółdzlel,nie produ.k­
cyjne, aqttować w sprawach 
dostaw, kon traktacji kuku'l'Y­
dZy, wa!czvć ze stonką, prze­
prowadzać wybory no i 11) 

wolnych chwil.ach. uczyć. W 

wyniku te ,; mi3jo-no.rskiej 
działalności nauczyciel stra­
cił na wsi autorytet i zaufa­
nie, w cztJm zresztą walnie 
mu pom.aga( Związek Nau.czy 
cielstwa Polskiego powalany 
do obrony powagi i intere­
sów swych. czlonków. 

Okręgowy Zarząd ZNP 11) 

Rr"s:::owie prędzej zrozumtat 
swój btqd niż takte same za­
rząd?} ?" in.nych wojewódz­
tll:ach. Z rado .ś clą wysłucha­
lem niedawnn w radiou,ych 
w!ac/amościach rzeszowskich, 
że zw lqzek powierza nauczy­
cielom wiejskim nowq m!s.1'1 
do sp~lni.enia - upowszech­
n ieni.e .. Konic~ynki" na wsI, 
dot.arc ie z kuponikami do naj 
dal.~zuch za.ką t ków, dostarcza 
nie godzivn go hazard1/. malo­
ra'nym i- be;rolnym. Tą dro- , 
go, na pewno odbuduje sic 
(llLtorutet naJ/czl/de la wŚTód 
chlopów, qdy:i obecnie już bę 
rlzi~ 'Tlelnil rolę dobrotliwej 
wróżki, dostarczajacej chlo­
pom szan..~ wugrrtnia. 100 ty­
slęcy zlotych. Bl/dzi/y się 
wprawdzie we mnie wqtpll­
wości, czy nauczyciele nie bę 
do, mieć trudności w swej 
zbożnej praC1! ze wzgl.oo1L na 
to, że nil wsi jl'st jeszcze hal'­
dzo dużo analfabetów. Czyż­
by nie należalo !ch. przedtem 
dou~Z1JĆ nim zacznq grać? 

Predko jednak up'l'Zytomni.tern 
sobie, ie tu zu.pelnie wvsUtr­
cza um!ejętno~ć krdlen!a 
krzyżyków, gdyż w ten spo-

sób znaczy sie liczbę n4 ku­
ponie i odtąd nic juź ni. %m4 
cilo mojego szczerego ent1Lzja 
zmu. Zakrzyknąłem za. wiesz 
czem... zaklinam niech iywi 
nie tracą n.adzip' , ft.iOS4 
przed narodem "Koniczynkę" 
i :?:aczo,!em pisać ten. feUet()io 
nik, r 

Szkoda tylko, że Z4,.z~ 
Okręgu. ZNP nie porozu.mi4,ł 
się przed powzięciem tej po~ 
żytecrnej de~!lzji z 1taUC%tl~!l. 
!ami z zapadlych WIt. Móż' 
c>nt inaczej wyobTażaj4 .!obił 
l'Wojq 'Tolę 14) ŚTodowtsk1J.? 

JOTCIEli .. 
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S ą paradoksy bardl:o uska­
kujące. Takjm je6t w ży­

ciu mias.t na,zego wojewódz­
t wa: planowanie przes trzenne, 
a ściślej przewlekle i oderwa­
l1e od bieżących potr'Zpb opra­
cow)'wa.nie planów urban~sty­
c:zmy: h, które zamiast sięgać 
w pI"Zy~złość i ulatwiać ży­
cic - hamuje rozwój i Wzr03t 
naszych miast. Chociaż plany 
przestrzenne opracowuje s: "l 

' już od kil:5_1I lat, to na skutek 
~tu różn.)"'Ch okoliczności w 
chwil i obecnej są one pod wie 
brna względami już prze~.ta-
rlale. . 

Ta dzied1iina archltektur"y 
je:::t bardzo ważna i .trudl!1a. I 
dla tego nie można: się kie!"o­
wać skostniałymL, s.ztywnymi 
kanonamd, nieraz pojętymi 
subiektywnie, gdyż przy f.:l­
szywie przyjętych założen'ach 
plany takie mogą fatalnie z·a­
ciążyć na życiu i rozwoju nie­
jednego miasta. 

Szczeg6lnie w okresie pla­
nu 6-letniego wi?le miast :1a­
'Szego wojew6dztwa, wierzą; 
w skuteczność swoich przed­
\Slę\'.'Zięć, dla zapewnienia so­
bie rozwoju i postępu w roz­
budowie, a zwlaszcza dla zy­
skania urządzeń komunalnych 
- cZYll1·ilo starania ' o zdoby­
oie i zatwierdzenie planów 
zagospodarowan ia przestrzea­
nego. SciśJej mówiąc, l:am 'as t 
Tlajbe:,rdziej zaLnteresowany~h 
Iterzadów miejskich i m 'ej-
6kich rad narodowych , zlece­
niodawcą tych zadań były nie 
miasta, a wydzialy budowlll­
ne przy prezydiach WRN. W 
ciągu kilku lat plany tak'e 
opracowywały OSoobne biura 
archLtektoniczne (pracown ie 
urbanistyki) np. w Krakow ie. 
Praktyka wykazała, że pr3 t:~ 
nad planami ' urban1stycz.nymL, 
prowadzone przez MiasŁopro­
jekŁ Kraków, były oderwane 
od życia i malo pożyteczne. 

Dlatego tei ambicją Wcje­
wódz,klej Rady Narodowej w 
Rzeszowie było, aby przy Pre­
zvdium utwonvć osobną pr<l­
cowni ę urbani~tyczną. Isl.0t­
nie, przed kHkoma laly przy 
Woj. Zal"Ządz:ie Archi tektoni­
czno - Budov,rlanym powst.ała 
taka pracoW<l1>ia, która przei l:­
la zadam,i a :z; terenu wojewódz 
twa rzeszowski.ego. Zleceni 0-
iic:wcą Jtych udań jest w ch'.vi -

I: l ' :' obecnej tenże ' sam Woje­
ł!łÓd zki Zarząd Architektoni­
czno - Budowla ny, który wc:ze 
ś.njej - tylko nieco pod in1'ą 
naz'wą - był zlecen i odawcą 
dl" pracowni urblłJn i ,tyczr.e j 
V.T Krakowie. Całkowicie nJł to­
m:ast zapomniano, że wl"ś!"I i e 
zlece.)iodawc~ .jest pre!ydium 
odno<r.~j wladzy narooowej. 
dla którego 0pracowuje 6'ę 

plany urbani,tyczne. W prak­
tyce więc admi,nLstracja bu­
dowlana, tzn. WZAB mar~wi 
S !ę o interesy mialit, bo w. mia 
sUlch przezornIe zlikwidowa­
no architekto,v miej-skich , t;lu­

:r.ostaw i ając ich tylko w mia­
stach wydzielonych. 

Architekt pClwiatowy, mClją­
cy na giow ie cały powial. ma 
S'ę m. i.n. tr.)Szczyć o spr:J.wy 
budownictwa miej·skiego i 
wle:js.kiego oraz o plany ur­
banistyczne. W rezu ltac :e r..e 
jest jednak w stanie wszyst.~ 
kiemu podol<lc. Prze z to pl'ze­
de wszystk:m leży odlog ;~m 

wiele piekących spraw, gdyż 
ze strony zainteresowanych 
ml<lst nie ma s i ę kto o nie sta 
rać. Czeka więc JasIo już 12 
lat na budowę dworca osobo­
wego. Podobn:e Krosno !,ie 
może doczekać się przystar.­
ku kOlejowego, jak równi E'ż 
loka l izacJi targowi cy miej­
skiej. 

Za to urbaniści z W7AB na 
podstawie "danych obiektyw­
nych" (z dl-iedzi.ny fizjografIi 
Hp.) s:JU.:ą wi!je urbanistycz­
ne od kilKU lat. Frzy malym 
d0świadczeniu życiowym i 
trudnych zadaniach praca 
idzie powolI. 

Przedtem wszys tkowie:lzą('a 
f przewidująca PKFG zm'e­
n ~ a)a wielokrotnie wskażn ikt 
i planowała wzrost miast, cze­
go posluslinie przesLrzegali ur­
baniści. Niestety życie poka­
zalo co innego; wiele l opra­
cowanych pLl nów nie może, 
a przynajmn.iej nie powinno 
być realizowanych . 

Nic dziwnego, że urbaniści 
czu jąc krucho~ć podstaw SW~­
jego planowania - dlu7..5zy 
C7a,s brcml!i się przed dys :w­
sją pl':'llczną nad olan<lmi za­
gospodarowa!1 ia przestrzenne­
go miast. 

Podczas ze s złorocznego. re­
gionalnego pok azu architp.l(­
t\lr v w Rze3zowie urbani sty­
ka 'byla jesz~ ze ob : ęta tajemni 
C'l . do,!ępnątylko dla uorzy­
·wildowanych.Nic dz:wnf'e;rl, 
że zp.mściło ,'~ to na samych 
projektodawcach. Marzen ia \lr 
ba·ni str,w o skomunalizowan'u 
ob,l3nt miast - staly ~;t: 
mnonką, zaś opracowane na 
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Wirażu nie weźmie sią nerwami 
(Ciąg dalszy ze str. 3) jest cią.l<:le "Czas życia I czas 

I ~.mierci" Remarque'a. W BI­
my wybitnych twórców żyją- hl iotece Miejskiej w Rze5zDwie 
cych i tych~ którzy odeszli. Kla byłem niedawno ~wiadkiem, 
sycy mówią nam wiele prawd j"k czytelnicy żądali "Opowle~ 
starych, lecz zawsze aktUl\I- ci n prawd1.iwym czlowieku" i 
nych . Uczyć się od nich będzie "Jak hartowała się stal". 
'można jeszcze długo. Zy.iemy w przełl'mowyrh 

Na kC\l1iec trochę słów D ('zasach. W t.ych cza,ach pr'l-
wspólczesnoścl, o nawolywa- wie ka'i.dy szuka miE'joca dla 
niu do czytania "książki na- siebie. i"wka tego miejsca roz-

. szych czasów". m,,-ityml, d03tępnymi drogamI. 
Vl tych 7.ma!'aniach prawdzi-

Zaraz po Październiku r07.- wip wielka litpratura współ-
prawiano w iele o tzw. "nowo- C7e~na !<tanowiłaby o"romną 
ozesności" w literaturze I sztu pomoc. Wierzę, że tilka litera­
ce. Nic nie pomogła wrzawa, tura piękna się rodzi, ale _ 
termin ten splaj tował. Lubimy niestety jeszcze jej nie ma. 
często utożsamiać nowocze5- Wszystko CD czvtamy za1.Wv­
ność z nędznym epigonizmem. CZ'l.l mało mówi o psychice 
Co al'langarda, a co nie - naj człowieka buduJącegD socla­
lepiej można zawsze ocenić do lizm i to w walce z ujawnio­
piera z perspektywy. A. S!o- nyml wypaczeniami. 
nim~ki stwierdz. i! ostatnio, że NI('<, pn~ób nie zgodzić s ię z 
przed wojną mieliśmy sporo C~l11usrm. który OŚwiadcza: 
awangardzis tfrN, Jecz rewolu- .. Sztuka nie dlatello je5t wiel­
cjonistą b.vl w ' ród nich rzeczy ka, że jest rewolucyjna, ale 
wi~cie tylko Bruno Jasieński. jest r!'woluc.v .ina nieuchrcnn ie. 
Wsp61~zesność tD pojęci e ide:!y jest wielka". Potrzeba 

szersze, jeżeli nie traktuje się n'ltn nn\VE'i . wielkiej literatury. 
go w spO!'ólJ wąsko-programo- któl'a by tym samym była ne­
wy i nie szermuje nim, w imie c7.\'\viście rewolucyjna. Ale eze 
niu nie wiad nmo kogo. Wspól- ka;"-c, nie wolno próżnować. 
czesności w literaturze nie moż St.al'ałE'm ~ię wykRzać. że wie 
na inierzvć ani v'iekiem pisa- lu . czytelników wlaśnle niE' 
rzy, ani ich chęciami. Prze,z to prc'd,nuje. Wszystko zależy od 
samo, że ktoś pisze o spraw?ch twórców. Oby nie próżnowaly 
bieżących - nIe musi być je- nasze wydawnictwa, w któ­
szcze wcale współczesny rych - jak slychać - czyniD­
przekonaliśmy się o tym zbyt ne są ceraz wieksze 05zczęd­
gruntownie, aby dać się teraz ności. Praca bibliotek ściśle za 
łatwo złapać. leży od tego. j;::kie książki są 

Trzeba stwierdzić. 7.1' ludzip. do nabvcia na rynku. Nie mo­
szukają książek, które mogą gę oprzeć sie wrażeniu, . że po 
Im COŚ o życiu wspólcZe'3nym ważna część społerzeńst\va 
powiedzieć. Jedni czyt.ają Sa- spras;:nlona jest książek , które 
gankę, drudzy .. cdkładaJą ją z by byly naprawdę w pel ni 
niechęcią i mówią, że to jużk'iąi:kami n a s z y c h cza 
też bylo. Mogę stwierdzić , że só", 
W. . bibliotcltach poszukiwany JERZY MIRECKI 

NOWINY TYGODNIA 

tej pod3lawie plany często za­
wisają w próżni. 
Spróbuję ullowodnlć to na pr·ty 

kladzle planu przestrzennego Krn-
50a. W tym to wlaśnie pro.lekcle, 
<>placowywanym początkowo przez 
loż. Ma<:hnika z pracowni urh,l­
nlst)'C'LueJ IV Krakowie, pI'"Le)ę­
tYlD pÓ'lnleJ pnez Inż. Zolyn!a­
k3 oz WZ .... S w Rzeszowie - wie" 
le nie i>Odoba sJę .facbowcom I 
kompetentnym o~bom z Kros­
na . PodcT.a..~ ostatniej tl,V'lkusH nad 
tym piallem ucze,.tn ICy Jej wy­
r"żall zdzi wienie, że Int.. Zoly­
nlal, przed,taw;l lm taki plan, 
który już mOżua uważÓ\c za n ie · 
aktualny pod wieloma wl~lędaDiI . 
DY'kutancl mieli - niestety -
dl.iio racJi. 

Glosy krytyczne pod adrpsem 
planu opracowanego przez "sp6ł . 
kt" urbanistów - lnż. Machni~ 
k~ I Inż. Zolynlaka byly na .• L~­
puJąre. D.vsl<utancl pytali sie, 
dlaczego miasto od.uwa się od 
zwierciadla \VoOdy, skoro w Rze­
szowie postanow~ono zbli7:,VĆ §Ię 
do rzeki? Dlaczego w pro.lekcle 
nl~ skorygowano koryt·a Wlslo" 
kOl t przcdp.;lo :sIę lirosno paslnern 
zlp.lcn', zamła~t wykor'Zy~tać lr.n 
t er en dl~ nl.kleJ zabudowy, tlla 
lokal1zacH domków Jrdnoroilzln­
r.~ · ch? 010Cze.o:o nadal ror.uJe .tę 
likwidaCje l..tnipJąCych ulic, nlo 
bacląc na to, te posiadają ka" 
lI:1l1zacj<:. "Ir:ć \":octocłągową I ~a­
zową. ? natoml .. t projekt.uje sl~ 
tworzen le nowych ulle przy r"JI­
brzymim naklartz le kosztów? Nie 

'tapro,jektowan" przejal'-dów pnez 
tor do .akladów przemysłowych 
I p .... eJ ś cla prze.: tor w okolicy 
uklad6w lniarskIch. Projekt 

przewiduje lOkalizacJę " przemysiu 
w Jednej części miasta, UlŚ osie­
dlI mloszkanlow.'I'ch (niezależni. 
0<1 Istniejącego przy ul. Kole",­
" '0.1l w ndle.o:lo~cl kilku kll~m~­
trów po przeciwnej stronie mia­
sta. Vlaczp!l'o projektanci upl~­
ral~ sIę prly 7-3.mlarze wyburzenia 
nlrktór.veh dobrych IllIdynków, 
jak np. lafnt? DI~c7.egD pn"wl­
d7.I~lo się laledwie skrawek te­
rpnu na 7,ahudow,= IDdyw'du-1.(n~, 

" kompletnie pominięto problem 
rozmlp';7.c7.en'a Tzp.mlp.~lnlc'Zyrh 
punktów usl"J;'owyrh? Zapoml,," 
się orl kilku lat o przyla~wnej do 
}( roSi" d~lcln ley 511chodól Itp. 

Za chodzi teraz pytanie. ia­
ką rolę będziE' odgrywał 'Jr­
ba:l ista wobec kryzysu cen­
tral nego planowania urbanLs­
tycznr>go "zd"lnie s>terowane­
gO?" Planowanie urbanistycz­
ne w starym wydaniu nie 
7.daJe jut egzam in u i nie me ­
i" znaleźć zasto~owa nia w 
praktyce .. Jeśli chodzi o wglę­
dr natury estetycz.neJ. to ~o­
staly one zmajoryzowane 
względami rzekomo natury 
ekon()miczneJ, kt6re nakaw­
.la budowę np. k05zarowych 
bioków - jak dotychc7.as bu-

'-" .. 
Czy jes~eś pewien, że wszystko dobrze 
oflagowałeś ? 

\ 

. i dalej pan ·!:;wierd;:.i I 

że on mial 3 bez atu? 

000000 

---------

dowa ta połączona byla jed­
nak z olbrzymimJ st.ratami, 
marnotrawstwem itd. Tandet­
nie wykonane klat!-ti mało ma­
j,! wspólnego z estetyką I wy­
godą, a jednak urba-niSci bar­
dzo lub:ą n imi "operować", 
nienawidzą przy tym rozdrdb­
niania się w budownictwie in­
dywirlualnym. które przecie:,­
zawsze przeważało w małych 
m'astach. 
S~on ce{l trowanie w biurach 

aciministracji hudowlanej kwa 
lifikowanych inżynierów-ar­
critektów oraz podporządko­
wanie pracowni urbanisotycz­
/lej administracyjnie W7.AB 
(a więc wl adzy za twierdza,;ą­
cej pla ny), s!;up:enie w ra­
mach jednej komórki budow­
l~neJ równocwśnie nadzoM.t, 
oceny l projPktowania -. sto­
wia pod zna ldem zapyta!1.ia 
słuszność kon-::epcji urbanisty­
cznych obiektywność ocenY i 
s!usmość wyda,winych naka­
'Zów czy zakazów. Owe zaka­
zy często idą po m.vśli nie in­
ter<"Só~ ogółu. a raczej. ilO 
lir.ii osohistych ambicji l ani­
mozji głów~ego architp.kta ':ozy 
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durnego w nieomylność zespc>­
lu pnjektantów. l trudno zgo 
cizie SIę ze stanowi.skiem nie­
których urbanistów, że np. W. 
wypad:-'u Kro.illa "uzgadn~ii­
li" wszystko z czynnikami 
mi ejsk i roj, ~koro pOdC~iU 
wspomnianej dyskusji wysu­
nięto aż tyle naraz i w wi~k­
szuści słu,s.zny,h zastrzeżeń. 

Wniosek nasuwa się sam. 
Cfntralizowanie planowilnia 
urbanistyc1:nego nie dalo do­
brych rezultatów. Podobnie 
jak dawne pracownie urban i­
sty~zne, tak i obecna p:-zy 
WZAB - n ie wczuwa ' si~ )'1 

potrzeby za,interesowanych 
miast, bo nie prOjektuje na 
il.'p 1:lecenie. W miastach brak 
je~t architektów, zaś w zblu­
rok ra tyzowa nych pra cowniach 
ni!! ma znajomOŚCi i zrozum~łI 
nja dla potrzeb terenu. SJ~­
~zący nad planami urbanitcl 
winni przejść do · pos-zczeg6~­
nych miast I tam zająć się ni 
h:eżąc,o sprawą realiucjl dyk­
towanychprzez życle '. zagad­
n ień urbanistycmych. 

Takie przeflancowanie urbl 
nistów wyszłOby na korzyś~ 
nie tylko bezpośrednio 'zalu­
te-resowanym miastom, ale t 
samym urbanistom, kt6rzY 
l:amiut żeglować w obłokach 
- wylądowaliby na ziemi; Mo­
że wtedy plany urb!nistyc~· 
ne stałyby się napra-wdę pod­
staw" rozwoju miast I byly 
z~odne z Interesem mieszkań­
ców. W urbanistyce też trze­
ba zacząć tworzyć po nowe­
mu. 

STANISŁAW WlTOWSKf 

• My już ~oznaliśm& się gdzieś, 
prawda 

~----

- Psi ru-:: !'e w ! same kupon.v 
"Koniczynki " 

o O C 

-
~l Mów11em Cl ldloto, "cała" naprzod a nie. 'II "oJ 
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